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Religia. 

Niedziela iedenasta po Zielonych swiatkach. 

Ewanielia u Marka świętego 
w rozdziale siódmym. 

Onego czasu, wyszedłszy lezus zgra- 
nic tyryiskich, przeszedł przez Sydon 
do morza galileyskiego, przez pośrodek 
granic dekapolskich, i przywiedli Mu 
gluchego i niemego, a prosili Go, aby 
nań rękę włożył, A odwiódłszy go 
na stronę od rzeszy, wpuścił palce swo- 
ie wuszy iego; a splunąwszy, dotknął 
ięzyka iego. A weyrzawszy w niebo, 
westchnął i rzekł mu: effata! to iest: 
otwórz się! I wnet się otworzyły 
uszy iego, i rozwiązała się związka ię- 
zyka iego, i wymawiał dobrze. Iprzy- 
kazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale 
im on więcóy im zakazował, tóm wię- 
céy rozsławiali, i tém bardziéy się dzi- 
wowali, mówiąc: „dobrze wszystko u- 
Czynił ;”bo głuche uczynił, że słyszą, 
1 nieme, że mówią.* 

W ytłumaczenie. 

Coto były za miasta: Tyras i Sydon, 
około których bawił się Pan Iezus? 

Byłyto bardzo sławne miasta, których 
mieszkańce trudnili się handlem rozma- 
itych towarów. Ze zaś ci mieszkań- 
ce byli poganie, nie wszedł do tych 
miast Zbawiciel, bo On szczególnióy 
tylko staral się o nawrócenie Zydów. 
lego dopiero Uczniowie i Apostolowie 
mieli owym mieszkańcom Kwanielią 
świętą opowiadać, co téz i wykonali. 

Dla czego przecie bawił Pan Iezus 
w okolicy owych miast? 

Pan Tezus dla tego bawił w okolicy 
tych miast, bo pragnął swoią naukę 
rozgłaszać w okolicy żydowskićy, gra- 
niczacéy z owemi miastami, a szczegól- 
nićy wokolicy dekapolskićy , lo lest: | 
w okolicy dziesięciu miast, (boto zna- 
czy po polsku słowo dekapolis), które 
iedno za drugiem leżały nad morzem, 
czyli ieziorem galileyskiem, i były po 
wiekszéy części przez pogan zamiesz- 
kałe. Wieść o nauce lezusa Chrystu- 
sa i cudach, które wokolicy owych 
miast pogańskich czynił, rozeszły się i 
pomiędzy ich mieszkańcami, przez co 
iuż Apostolom str bo ich potóm 
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do wiary świętćy nawrócić, bo nie in- 

ną głosili naukę, iak tylko tę samę, 0 

ktéréy owi mieszkańcy słyszeli, że lezus 

iéy nauczał, i że ią cudami stwierdzał. 

Coto był za człowiek, którego Pan 

lezus cudownie uzdrowił? 

Bylto człowiek głuchy i niemy razem, 

iak to pospolicie bywa u tych, co zu- 

rodzenia są głusi; bo nie mogąc sły- 

szeć od dzieciństwa wymawianych słów 

od ludzi, nie mogą się téz mowy ludz- 

kiéy nauczyć. Czasem téz i dla tego 
mówić nie mogą, chociaż są i niegłusi 

zurodzenia, że maią ięzyk przyrosły; 

nie mogą go więc tak użyć do mowy, 

jak się należy i potrzeba; ztad niezro- 

zumiałe tylko zsiebie wydaią głosy. 

"Takiego to niemego i gluchego zurodze- 

nia przyprowadzono do _ lezusa, aby 

go uzdrowił, aby mu dał słuch i mowę. 

Czemuto odwiódł Pan lezus tego 
niemego na stronę i tam go do- 
piero uleczył? 

Dla tego to Zbawiciel uczynił, bo 

nie chciał, aby na lego cuda patrzano, 

jak na iakie widowiska. Chciał wpraw- 

dzie Iezus Chrystus, aby lego nauka i 

czyny rozeszły się po całym świecie, 

ale tego tylko sobie życzył dla chwa- 

ły Oyea niebieskiego i dla pożytku 

ludzi; nie dla swoiey tylko chwały 

cud ten zdzialał Pan lezus na począ- 

tku opowiadania swoićy nauki; nie 

chciał, aby o tém zaraz wszędzie wie- 

dziano, aby zaraz na samym początku 

złości i nienawiści nieprzyiaciół prawdy 

na siebie nie ściągnął ; dla tego to w ci- 

chości nie ieden cud uczynił, a przytóm 

zakazywał, aby go nie rozgłaszano. 
lakaż ztąd dla nas wypływa nauka? 

+ Oto ta, kochani Bracia! że czasem 

nie ze saméy pokory mamy. w cichości 

i skrycie wykonywać dobre uczynki, 

ale że tak i roztropnosé każe. lak skoro 

wiemy, żebyśmy przez ten lub ów, choć 

dobry i chwalebny uczynek, mogli obu- 

dzić nienawiść i złość izle myśli w bli- 

Źvich naszych, lub stać się, dla złego 

zrozumienia naszych dobrych uczynków 

zgorszeniem; to. nietylko sama pokora: 

„niech lewica nie wie, co prawica czy- 

ni,“ alei roztropność: „bądźcie roztropny- 

mi iak weZowie," radzi, aby się zdobre- 

mi uczynkami przed światem nie świecić. 

Dla czego to Marek święty dodaie, 
ze ów niemy po vieczeniu wyma- 

- wial dobrze? 
Aby przez to tém lepićy okazał wiel- 

kość cudu, bo ów człowiek, skoro go 

się tylko Zbawiciel dotknął, nietylko, 

że mówił, ale i dobrze mówił tę mowę, 

którćy się nigdy nie był uczył, gdyź 

nie mógł; wszakże był głuchy i nie mógł 

władać należycie ięzykiem. lakże więc 
wielkie dobrodzieystwo wyświadczył 

Pan lezus temu człowiekowi, przywra- 

caiąc mu słuch i mowę, na który ch mu 

przedtćm zbywało. Prawdziwie był 

nieszczęśliwy, i do politowania. Czuł 

on swoię niedolę, od ktéréy gdy go Zha- 

wiciel uwolnił, iakze był szczęśliwy, 
jak wdzięczny za to Panu Bogu! Tak 
to, Bracia naymilsi! wtedy dopiero umie- 
my cenić dary boże, iakiemi są: zdrowy | 
umysł i zdrowe. ciało, gdy nam przez 
nieiaki czas zbywało na nich! ale gdy 
ciągle ich używamy, rzadko, a może ni- 

gdy nie wspomnimy sobie, że to wielkie 
dobro mamy od Boga. Gdy niracimy 
oko, wtedy dopiero ostroznieysi iestes- 
my; gdy złamiemy nogę lub rękę, wtedy 
dopiero uważnymi być zaczynamy; gdy 
przez opilstwo i rozpustę stargamy siły 

ciała naszego, wtedy dopiero narzeka- 
my, żeśmy ie tak lekkomyślnie zmarno- 
wali; wtedy chcielibyśmy żyć i używać 
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darów bożych inaczéy, ale iuż zapóźno! 

Pamiętaymy więc zawsze na to, aby śmy 

na dobre używali sił rozumu i sił ciała,” 

to iest na chwałę bożą, nasz i bliźnich 

pożytek, i pamiętali, ze te siły nie mys- 

my sobie dali, ale ie nam dał Bog, za 

co mu wdzięcznym być koniecznie po- 

trzeba, bo On wszystko dobrze uczy- 

nil; my, lego dziatki. naśladuymy Go 

wtóm, i nie czynmy źle, ale dobrze. 

Gospodarstwo. 

Siano zaszlamione lub nadpsute, 
szkodzi bardzo zwierzętom 

domowym. 

(Z Kalendarza rólniczego na rok 1831.) 

' Bardzo się to często zdarza, że po 

gwałtownych ulewach, zaczyna bydło 

chorować; i nie dziw, bo wtedy łąki 

zalewane bywają wodą nieczystą, ze- 

wsząd spływaiącą, szlamistą. Gdy wo- 

da wyschnie, wszelka nieczystość, szlam 

pozostaie na trawie. Siano z takiéy la- 
ki zebrane, nie może być zdrowe. Bydło 

naiadlszy się takowego, chorować, a 

niekiedy i zdechać musi. Każdy tedy 

gospodarz na to zważać powinien, aby 

swoiemu inwentarzowi nie dawał za- 

szlamionego siana, inaczéy bowiem la- 

two utracić może cały swóy dobytek. 

W takićm sianie, nietylko że się wiele 

szlamu znayduie, ale i niezliczona moc 

rozmaitych robaczków, których okiem 

dostrzedz nie można. Gdy się to wszy- 

stko dostanie do żołądka bydleciu, staie. 

się przyczyną wielu chorób zaraźliwy ch. 

Nietylko zaś zaszlamione, ale i namo- 

kłe siano szkodzi zwierzętom, nawet 

wtenczas, gdy niezostało zaszlamione. 

Żachowuie ono częstokroć cokolwiek 

w sobie wilgoci, przez co zaczyna ple- 

śnieć i nabiera nieprzyiemnego, stęchłe- 

go zapachu, tak dalece dla zwierząt 

przykrego, że takowe siano w naywię- 

kszym tylko głodzie iedzą, poczém do- 

staią zgniłych chorób. Siano, zostaiące 

przez czas nieiaki w wodzie, już nie 

iest dla zwierząt pożywne. Takiém 

sianem karmione bydło widocznie chu- 

dnie, chociaż zda się brzucha nabierać. 

lak w tych przypadkach zaradzić złemu? 

Najlepićy takiém sianem nie paść swo- 

iego bydła, tylko ie presto w gnoidwke 

wrzucić. Prawda, że przez to marnuie 

się pasza, ale ia myślę, że korzystnićy 

dła gospodarza paszę tę zmarnować, 

aniżeli bydło. Mała ilość dobrćy i zdro- 

wóćy paszy, wiecéy żywi. niż znaczna 

massa pokarmu złego. Wreszcie lepićy 

iest zmnieyszyć na czas nieiaki liczbę 

inwentarza, niż karmić go sianem nad- 

psutćm, a tem bardzićy sianem zaszla- 

mioném. Atvli kiedy gospodarz musi 

nadpsutą paszę dawać bydłu, to wtedy 

takową cokolwiek poprawić trzeba. Po- 

prawić nieco można siano nadpsute przez 

wilgoć, przekładaiąc ie warstwami sło- 

ma, tuk, aby warstwa słomy zawsze 

była grubszą od warstwy siana, i żeby 

one na przeciwnóm stało mieyscu, na- 

przykład wbrogu, dobrze z wierzchu 

opatrzonym. Przecież nie tak nie skut- 

‘kuie, iak posypy wanie solą każdey war- 

stwy nadpsutćy paszy. Na centnar sia- 

na bierze się około funta soli. Siano 

zaszlamione, przed dawaniem go żwie- 

rzętom, trzeba należycie przetrząsnąć 

i przetrzepać, a gdy być może, i prze- 

płukać, a potém nieco posypane solą 

bydłu dawać. 'Trzepanie siana usku- 
tecznić zawsze należy za oborą, nie 
w oborze, gdyz.ono wiele kurzu zsie- 
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bie wydaie, który, gdy bydło połyka, 
dostaie suchot płucnych. Przez cały 
ciąg karmienia zwierząt domowych 
nadpsutą paszą, dobrze iest domieszy- 
wać, od czasu do czasu, do ich napo- 
iu octu tyle, aby napóy miał smak nieco 
kwaskowaty. Gdyby takiego napoiu 
bydło dobrowolnie pić nie chcialo, na- 
leży mu lać wgardło, a wtedy iuż wię- 
céy można użyć octu, albo téz kwasu 
witryolowegó. Gdyby, pomimo wszel- 
kiey ostrożności w paszeniu pokarmem 
nadpsutym, okazały się znaki zgniłóy 
choroby między bydłem, w ówczas na- 
tychmiast potrzeba porobić zawłoki by- 
dłu, co nadpsutą paszę iadlo, czy cho- 
remu, czy zdrowemu. Ten środek iest 
nayskutecznieyszy tak do umorzenia 
choroby, iako téz i do iéy przeszko- 
dzenia. Chociaż się bydłu zrobi za- 
włoka, to iednakże, dla większego bez- 
pieczeństwa, trzeba dawac kazdéy sztu- 
ce kwas siarczany, czyli witryol, wodą 
roztworzony, ale wodąz siemieniem Inia- 
ném odgotowaną, trzy lub cztery razy 
na dzień. Na dorosłą sztukę bydła 
bierze się iednę lub dwie łyżki stoło- 
we owego witryolu, i do tego dodaie 
sie cztery razy tyle wody. Na roczne 
bydlę bierze się kwastu tylko łyżka 
od kawy, co tyle wynosi, ile sto kropli. 
lezeli ten kwas roztworzony daie się 
bydłu zdrowemu ieszcze, aby zapobiedz 

chorobie, w ówczas napięćdziesiąt sztuk 
bydła Sreduiéy wielkości, dosyć iest na 
dzień ćwierć funta witryołu. Tradno 
iest powiedzieć, ile wody zawsze brać 
trzeba do roztworzenia witryolu, ponie- 
waż nie iest zawsze iednakowo mocny. 
Naypewnićy przeto tyle wlać trzeba 
wody, aby ten napóy miał smak przy- 
iemno-kwaskowaty; co nayczęścićy 
wtedy się zdarza, gdy do stu kwart 
wody dolewa się poltoréy lub dwie łyż- 
ki stołowe witryolu. To zapobiegaia- 
ce tćy chorobie lekarstwo, daie się 
przez dwa lnb trzy tygodnie. 

Rozamaitosci. 

Lekarstwo przeciw piiaństwu. 

„Pewien doktor w Ameryce podaie ta- 
ki sposób, aby odzwyczaić piiaka od 
wódki: Trzeba do kwarty wódki do- 
lać kwintel kwasu siarkowego, który 
się waptece przedaie, i wtedy dawać 
po kieliszku pare razy na dzień takie- 
mu, Co ma skłonność do piiaństwa. Za- 
pewnia teuże doktor, Ze ta mieszanina 
w przeciągu trzech dni sprawi odrazę 
od wódki. : 

Os 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowiez.) 

4 


